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1 Pogoda i

Wiadomości zagraniczne.
— W arszaw a  13 Sierpnia. — 

Kommissya Rządowa Przychodów i Skarbu
podała do wiadomości p o w sz e d n ie j , iż w yro­
kiem Sądu Wojeuuego przez JO . jenerała-feld- 
marszałka głównie dowodzącego czynną armią, 
xcia W arszaw sk iego ,  hr. Paskiewicza Erywań- 
skiego, na dniu 18 czerwca r .  b. za twierdzo­
nym , następujące osoby, klóre o zamiarach Bro­
nisława Dąbrowskiego napadu na miasto Siedl­
ce i wzniecenia rokoszti w Królestwie Polskiem, 
posiadając wiadomość, nie doniosły o tern Rzą­
dowi , na karę konfiskaty majątku skazane zo­
stały! 1) Karol Toliiiski,  syn Józefa Tolińskie- 
g o , b. jenerała  brygady b. wojsk polskich, lał 
2 9  mający, urodzony w W a rsza w ie ,  zamiesz­
kiwał naprzód przy rodzicach ,■ następnie w do­
brach Góra i Woła Sufczyńska, klóre dzierża­
w i ł ,  nakoniec mieszkał w mieście W arszaw ie 
i zajmował się m a la rs t we m.  2 )  T poCI syn Jó­
zefa ,  Bębnów sk i ,  mający lat 2 3 ,  urodzony w 
miesi ie Raaom iu, ostatnie zaś jego  zamieszka­
nie było w W a rs z a w ie ,  gdzie aplikował się w 
Kommissyi Rządowej Przychodów i Skarbu w  
r. 1844 i w końcu pobierał dyety.

— Petersburg  4 Sierpnia. —
Przez rozkaz najwyższy wydany dnia 8go

grudnia 1842 r . ,  w skutek najpoddańszego p rz e ­
łożenia p. ministra oświecenia narodowego, pro­
fesorowie kursów prawnych , ustanowionych dla 
młodzieży Królestwa Polskiego przy un iw ersy­
tetach Petersburgskim i Moskiewskim, porowua- 
ui zostali w  przywilejach służbowych z profe­
sorami zwyczajuetni uniwersytetów Cesarstwa, 
^ ł j ^ w s z y  Pcnsyą emerytalną i jednorazowe z a ­
siłki,  k tóre wyznaczały  się z funduszów K ró­
lestwa na zasadzie ustawy z r. 1835 o em ery­
turach dla urzęduików cywilnych Królestwa, tu - 

zież uzupełniających ją  przepisów; o czern z

rozporządzenia Rządzącego Senatu zawiadomio­
ną była H ero ldya, a oraz ogłoszono w gaz. Se­
nackie j, i wydany został do p. ministra ośw ie­
cenia narodowego u k a z ,  z d. 21 grudnia tegoż 
r o k u ,  Nr. 54 ,795 .  Obecnie minister sekretarz 
Stanu Królestwa Polskiego zawiadomił p. mini­
stra oświecenia narodow ego, że  z  rozkazu naj­
w yższ eg o ,  wuiosł do Departamentu spraw Kró­
lestwa Polskiego w Radzie Państwa przedsta­
wiony przez Namiestnika Królestwa projekt do 
n k a z u ,  wzgiędem skrócenia terminu do w rs lug  
pensyj emerytalnych dla osób wydziału nauko­
wego W K róles tw ie , któryto projekt po rozpo­
znaniu przez R adę ,  najwyżej podpisany został 
d. 4 czerwca r .  b. W  6tym punkcie tego naj­
wyższego u k azu ,  wyrażono: » z wcieleniem t e ­
r az  do s tow arzyszenia emerytalnego cywilnego 
profe«orów kursów praw nych ,  nstanowionych 
dla młodzieży Królestwa Polskiego przy un iw er­
sytetach Cesars tw a, rozkaz Nasz z d. 8  ''rud. 
1842 r . ,  obowiązywać przestaje .#

Dnia 16go l ip c a , zakończył tu z żalem po­
wszechnym życie , znany z dziel swoich i pra­
cowitości, rektor w wydziale rzeźb ia rs tw a Ce­
sarskiej akademii sztuk pięknych, Bazvli Demut 
Malinowski.

—  Bruxella  3 S ie rp n ia .__
Sekretarz 7anderslraeleii przyw iózł tu one- 

gdaj traktat hollendersko-belgijski.  Składa się 
z 29  artykułów i zaw arty  jest na 8 lat; wsze­
lako obudwom stronom woluo je s t  wypowiedzieć 
go przed 1 stycznia 1851 r. ,  poczern za rok 
już  zostałby rozwiązany. Jeżeli wypowiedze­
nie z żadnej strony uie nas tąp i ,  pozostanie w 
swej mocy aż do końca r. 1854, to jest pfzez 
całe 8 l a t , a jeżeli  na rok przed tern terminem 
nie będzie wypowiedziauy, pozostanie znowu 
przez jeden rok.

—  P aryż  1 Sierpnia. ■—
Jcur. des Deb. zawiera j e s ł r z e  niektóre
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bliższe szczegóły o zamachu na życie Króla. 
Król znajdował się na balkonie T u i le ry ó . . , przy 
bokach jego znajdowały się k ró low a, xżna A- 
dclajda i k ró lew nę ,  minister spraw w m  i i . pan 
D ucliate l, prefekt policyi p. Delessert ,  i jene­
rał Jacqueminot. Król je szcze  był nie usiadł; 
zaczął pozdraw.ać tłuuiy, które go z oznakami 
radości w ita ły ; przyłożył rękę na se rc e ,  gdy 
słaby huk dał się słyszye. Król r z d l :  Do mnie 
w y s t rze lo n o ! Otaczający Monarchę sądzili,  że 
to był huk rak ie ty ;  ale Król powiedział spo­
kojnie: » N ie ,  to są dwa strzały pistoletowe, 
które ztamtąd wyszły, « i wskazał ręką miejsce. 
Jakoż rzeczywiście nędzny jakiś zbrodniarz, któ­
ry stał przy posągu tak nazwanej siedzącej 
W enecy, i prawie razem z dwóch pistoletów 
wystrzelił do Króla. Pośród powszechnego ztąd 
zam ieszania ,  Król był spokojny. Postąpił na­
przód na balkonie , okazał sw ą postawą, że nie 
jes t  trafiony, i kazał aby orkiestra grała dalej 
hyoiiiy narodowe. Na dole w tłumie nastąpiło 
poruszen:r .  Morderca porwany za raz  został 
przez oburzonych w blizknści znajdujących się. 
Zaprowadzony najprzód został na odwach zam ­
kowy a ztamtąd do sali Diany. 7'u został p rze ­
słuchany przez ministra spraw w e n a .  i prefe­
kta policyi. I królowa widziała s trzał rów nie 
jak  Król i rzuciła się w tej chwili w jego ob­
jęcia , aby go ja k  tarczą za s łon ić .«

W Constilutionnel nas tępujące szcze­
góły: Henry był wczoraj odwidzony przez in­
spektora w ię z ie ń ,  p Dufreene. Na zapytanie
0 powody jego zamachu odpowiedział: że miał 
zamiar ogłosić sw ą upadłość; nie mając zaś od­
wagi odebrać sobie ży c ia ,  otworzył kodex , a -  
by zobaczyć ,  czy tara nie znajduje się jaka  
zbrodnia pociągająca za sobą karę śmierci,  bez 
zabójstwa czyjego. W tedy powziął p la n , nie 
zabić K ró la , ale tylko strzelić do n ieg o , gdyż 
samo ąsilowanie ua życie Króla śmiercią je s t  
karane.

—  Dnia  2 Sierpnia. —
Tak w ażny  dla przyszłości Francyi akt w y­

boru unwej izby depu tow anych , rozpoczął się 
wczoraj we wszystkich wyborczych kolegiach 
całego kraju.

Kommissya izby parów  miała się w zupeł­
ności p rzekonać ,  że Heury nie celował wcale 
do k r ó la , ale tylko mechanicznie podniósł ręce 
do góry i w ys trze l i ł ,  aby mógł być uważany 
za dopuszczającego się zam ichu  na życie kró ­
la i jako taki sądzony. W szystkie dzienniki 
w  tein się z g a d z a ją , że Henry p rze z  kobiety
1 uiepomyślne stosunki p rz e m y s ło w e , na ciele 
i umyśle jest chorym g łu p c em , któfy sam dzi­
wił się w więzieniu Luxem burga ,  że z lakiem 
odznaczeniem z nim się obchodzą.

L a  Preste  donosi według listów’ z Chin i 
osobistego ndzielenia hrabi Besi,  w ikaryusza a- 
poslolskiego propagandy, że  od czasu ogłosze­
nia postanowienia cesarskiego, zapewniającego 
w calem państwi" wolność dla cbryslyatiizmu, 
wiara chrześciańska wielkie czyni postępy, że 
w wielu miejscach missyonarze już nie w y s ta r ­

czają. W  p row incji ,  której stolicą jest N an . 
k in g , mieszkańcy massami opuszczają świąty­
nie Buddiiy i żądają chrztu. W  China ch znaj­
duje się teraz KO m is jonarzy,  60  francuzkich 
a 20 włoskich.

Jenerał porucznik baron Delort umarł pod 
Blois w wieku lat 77.

Otrzym ują, że pierwszy z projektów do 
p r a w a , które izbom przez p. Guizot przedło­
żone być m a ją ,  będ.-ie projekt dotyczący upo­
sażenia królewiczów.

— -Dnia 3 Sierpnia. —
Z ap e w n ia ją , że  na parę godzin przed za ­

machem w d. 29 iipca, kommisarz policyi tu- 
ileryjskiej dzielnicy miasta ,  żądał u króla po­
słuchania, na któfein ośw iadczy ł , że jeżeli w ie­
rzyć można bezimiennym doniesieniom , ma być 
"wystrzelonem do króla w czasie koncertu. Kroi 
miał odpow iedzieć: » Czyń pan co do pana na­
leży, dawaj baczenie i uważaj. Co się mnie' 
tyczy, to naw et pewność śmiertelnego mnie t r a ­
fienia, nie wstrzyma mnie od dopełnienia mo­
jej powinności i ukazania się publiczności.)'

(Z  korresp.) Do dnia dzisiejszego wiado­
mych jest 384 wyborów z 459; pomiędzy temi 
384 w yboram i,  252 należy do stronnictwa kon­
serwacyjnego a 132 do opozycyjnego. W  Li- 
sieux p. Guizot wybrany został większością gło­
sów 523. Głosujących było 561 . W  Tuluzie 
w ybrano gurliwego i światłego legitymistę księ­
dza Genoude. Jour. des Deb. żałuje bardzo, 
że pan Lefebvre w 2gim cyrkule stolicy obra­
ny nie został. Z r e s z t ą , mów i teu dziennik* 
nigdy od r. 1830 rząd nie m.ał tak znacznej 
większości j a k  tą razą.

—  Londyn  1 Sierpnia. —
Nieustanna znoaua i ważność interesów p u ­

blicznych w Augłii, odwróciły zupełnie uwagę 
naszą od Irlandyi,  gdzie tymczasem agitaoya 
repealów »ie ustawała w swych działaniach. 
Ale wpadła ona w bardzo trudne położenie. 
Środki pieniężne związku znacznie się zm niej­
szyły, a jedność członków w tym samym sto­
sunku się zmieniła. Przypomnijmy sobie , jak  
pan SmilD 0 ’Brien na początku teraźniejszego 
pariamentowcgo zgromadzenia stara ł się Drzez 
to odznaczyć ,  że wzbraniał s ię ,  jako ir landz­
ki cz ło n e k ,  zasiadać w angielskim komitecie i- 
zby niższej. Został on za to na kilka tygodni 
w wjęzieniu izby osadzony, a nakoniec przez 
litość i obojętność kollegów z niego uwolnio­
ny. Po tem małein męczeństwie cznł się pac 
0 ’Brieu właściwym do wstąpienia w szeregi pa* 
Iryotów irlandzkich ,  i objął zaraz  kierunek mło­
dej I r landyi, osobnego stronnioiwa w związku 
repealów , daleko nieumiarkowańszego i mniej 
skłonnego do związku z Anglią niż stronnictwo 
0 ’Connella. Te awa siroiimolwa zupełnie się 
rozdwoiły. Smith 0 'Brien  i jego przyjaciele 
opuścili salę pojednania , i młoda Irlandya z rz u ­
ciła roztropne panowanie 0 ’Connella. Łatwo 
p rzew id z ić ,  że ci panów ie albo spadną do n i ­
cości,  albo co pudobui)jszem jes t ,  przystąpią 
do wykouania swego rozpaczliwego planu. Tr*®*
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ba cz ekać ,  na którą stronę kraj roztrzygnie .  i 
jak i kierunek weźmie ag itac ja  ropealów, kiedy 
0 ’Connell zmuszony został nie opierać się już  
ich bezprawiom i burzliwości.  W  każdym ra ­
zie liberator ma dobrą sposobność połączyć się 
z wigami przeciw krzykaczom repealu ,  i wąt­
pić nie rnużna, źe on postara się przylem o 
własne bezpieczeństwo.

S ąd zą ,  źe parlament je szcze  przed 25 b. 
m. odroczony zostanie. Bil cukrowy zapewne 
w  przyszły tydzień przejdzie wszystkie stacye 
w izbie niższej.

Dowiadujemy s ię ,  źe w krotce poczynione 
będą k ro k i , do urządzenia w stolicy Anglii prze­
mysłowej wystawy. Źe uasz kraj do takiego 
kroku d o jrza ł ,  nie ulega żadnej wątpliwości; 
ale między zapowiedzcniem a uskutecznieniem 
takiego przedsięwzięcia powiuieu znaczny czas 
upłynąć. Z resztą  nie zachodzi żaden rozsądny 
poi. o d , dla czego ussi francuzcy sąsiedzi bez 
konkurencji  od czasu do czasu przez swe p rz e ­
mysłowe wystawy, wprawiając świat w podzi- 
w ien ie ,  obfite żniwa zbierają.

Przemysł angielski, nie dość mając na tem, 
iź obwieszczeniami swemi zapełnia niezliczone 
kraju tego pisma peryodyczne,  wymyślił dwa 
nowe sysletuaU obwieszczeń czyli afiszów. P ier­
wszy zależy na l e m , iż lud/.ie ubrani w b u łę  
Muzy, mają z tyłu i z przodu napisane w ie l -  
kiemi literami rozmajle doniesienia o adresach 
rzemieślników, o rozmajtych sprzedających się 
przedmiotai b , wynajmujących się mieszkaniach 
i t. p. przechadzają się poważnie po Ulicach, 
dając się obstępować ciekawym do wyczytania 
napisów. Ci ludzie afisze mogą się obok tego 
zajmować jc k ą  robo tą ,  powinni tylko ciągle z o ­
stawać na najludniejszych ulicach. D ru“i  s y -  
steroat,  są 10 wozy bardzo wysokie i długie, 
na których są zbudowano z desek piramidy, a 
na nieb naklejane afisze i doniesienia. Zwykły 
afisz kusztuje na tydzień około 25 szylingów' 
T e  w ozy powolnym krokiem obwożone są przez  
celniejsze ulice po calem mieście. Na len o -  
statni sposób zaszły już  skargi do parlamentu, 
iż mrudniają krążenie powodów po ulicach.

Donieśliśmy j u ż ,  źe jeden z najcelniejszych 
malarz} angielskich, beniamin Robert Haydnu, 
odebrał sobie życic z nędzy, w której zostawał 
z liczną rodziną. Nieszczęśliwy zostawił dzien­
nik , z którego daje się w id z ieć , źe najbole­
śniejszym dla nil go ciosem, który go skłonił do 
samobójstwa, była uaslępująra okoliczność. W  
r. 1345 ukończył był jedno ze swych arcydzieł,  
wyguanie Arystyde»a , i wystawił je dla pu­
bliczności ; pierwszego dnia przyszło pięć o -  
sób i dochód wynosi! jrd»n  funt szter.  C dena­
rów ; ale obok sa li ,  gdzie obraz by! wystawio- 
ny, pokazywał się sławny k a r z e ł ,  zw any Tom 
Inuu tb  (Tom Cal), i nacisk publiczności dl* wi- 
?*euia tego potworu był nadzwyczajny. M o- 
ana  sobie wysławić mękę artysty , zakochanego 

piękności fo rm , kiedy widział swe arcydzie­
ło rwyciężonem  przez tę ohydną igraszkę przv-  
ro d ie o ia ;  oto słowa jego dziennika: »13 kwie­

tnia. Patrzcie icb ,  ja k  się tłoczą tysiącami dla 
oglądania k a r ła ,  duszą s ię ,  g n io tą , zabijają; 
to choroba ,  w ściek łość ; rab ies ,  furror!  Nie, 
to se n ,  nigdybym się nie spodziewał tego po 
Anglikach. Jestem w najokropniejszem położe­
niu , przywalony d ługam i, zabity obojętnością 
publiczności ku nioiui najlepszym o b ra z o m .. .« 
W  dniu samobójstwa, 22 cz e rw c a ,  dziennik 
nieszczęśliwego zawiera tylko te słowa-. » 0  B o­
że p rze b acz« i wiersz z  trajedyi Sbakspeara 
Lear: »Slretch me no loger on tbis rougb worid « 
(Nie legnę już  więcej na tym twardym świę­
cie).

—  R zym  27  Lipca. —
Dziś przed południem zgromadził Ojciec ś. 

w pałacu Kwirynalskim tajny k o n sy s to rz , na 
którym według zwyczaju ukazał się pierwszy 
raz w purpurowej jedwabnej sukni i złotej mi­
t rze .  Z tronu miał w języku  łacińskim prze­
mowę do zgromadzonego ś. K o l l e g i u m n a  któ­
rą odpowiedział dziekan kardynał Micara. Pa­
pież podziękował kardynałom za padły na nie­
go w ybór,  i wyuurzyt nieufność w siły swoje; 
p rzyrzekł kardynałom opiekę w icb prawach 
i godności,  i prosił o icb pomoc; »ba z naj­
wyższą ducha jednością powinniśmy się jak  naj­
usilniej s tarać o dobro-i sław ę wspólnej matki 
kościoła, o silne i trw ałe  zachowanie godno­
ści stolicy apostolskiej i o jak  najtroskliwsze u- 
trzym anie spoknjności i wzajemnej zgody trzo ­
dy C h rys tu sa .« W  końcu Papież złożył uro­
czyście przepisaną przysięgę na konsiytucyę a- 
postolską. Następnie ogłoszono potwierdzenie 
przez Kollegium czterech prała tów , p rezento­
wanych przez  Jego S w iętob liwość, pi-zez A u -  
stryę , Szwajcaryę i Hiszpanię. W  liczbie tych, 
na biskupstwo Przemyskie w Gaucyi, opróżnio­
ne p rz e z  śmierć jks, X aw erego  Zaebaryasiewi- 
cza , mianowany został biskupem jks .  X aw erv  
W ierzch le jsk i , dotychczasowy dziekau kościoła 
metropol. we Lwowie.

R u z itia ito śc l.

XIAŻĘ CONTI.
(Dokończenie.)

X iążę  Conti przyszedł b y ł  właśnie do domu; 
aby uczynić przygotowania do jutrzejszego poje- 
jc-óynku, gdy jedna z d«m pokojowych oznajmiła 
m u , iż jego najstarszy s y n ,  bra bia 'de  la Roche- 
si..--Yonne, mający dopiero lat cztery, jest bliz- 
kim Imicrci. Nagłe konwulsye męęzi ły  to b.edne 
dz iec ię ,  a lekarz Fagon oświadczy ł iż niem a ża­
dnej nadzn i Xiąż-ę C o n ti ,  który koebał serd e ­
cznie dzieci swoje , pospieszył co prędzej tlo cho­
reg® synka.

Zastał go w  stanie zapowiadającym już blizki 
koniec jego krótkiej choroby. Nieszczęśliwa matka 
p ła k a ła  rzewnie u  ł o ż a .  O b acz y w sry  swego m a ł ­
żon ka ,  spojrzała nań tak przenikliw ie, i i  pojął 
jej boleść i podzielił z nią serdecznie to nieszczę­
ście. Dziecię nie;.„inav ału już nikogo. Jego cięż­
ki oddech, konwulsyjne kurczenie m łodych cz łon­
ków, miały w  sobie coś okropoego.
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„M ój Boże! Mój Boze. Zachowaj nasze dzie­
cię ! z a w o ła ł  x iążę  , klękając koło kołyski. B cz-  
wąlpienia przyszła mu na pamięć jakaś myśl tra­
p ią c a ,  gd yż  natychmiast, pow staw szy , mocno s:ę 
zaczerwienił i kazał  się sam z żoną zostawić.

„ P a n i , o zw a ł  się do xiężny, grom , który w  
nas tu uderza , jest niewątpliwie karą nieba za 
moją lekkomyślność; aby mię opamiętać:, karze mię 
w  tein , co mi jest najdioższem na ziemi. U  tego 
śmiertelnego łoża  proszę panią o zapomnienie tych 
wszystkich zgry zo t , |«kie pani sprawiłem , i p rz y ­
rzekam pani na świętość honoru, iz odtąd żadne­
go więcćj do nich powodu nie dam. óakiekolwiek 
skutki ta ofiara za sobą pociągnąć m o ż e ,  czynię 
ją  pani tu w obec B o ga ,  aby ci po w róc ił  tę małą 
niewinną istotę. J a k ż e ,  czy wierzysz s łow u me­
mu i czy mi przebaczasz?"

„ O  panie mójj z a w o L ł a  xiężna ze łzami. Dzię­
ki ci! Jesteś zacnym mężem! Nie mów nic o prze­
baczeniu. Teraźniejszy postępek twój rzucił  w nie­
pamięć w sz y s tk o ,  co się stało , a o czem ja nigdy 
wiedzieć me chciałam. Bóg w ysłucha  zapewne 
Życzenia twoje i wróci nam dziecię nasze. Módl­
my się razem , mój p rzy jacie lu ;  przyszedłeś tu 
płakać wraz ze m n ą ,  a twoja obecność sprawia mi 
pociechę, i radość; pójdź módl się ze mną.“  

Rzucili się razem na kolana przed kolebką i 
oddali się modlitwie. Jest bezwątpienia anioł mię­
dzy niebem a z iem ią, który takie m odły przed 
tron Przedwiecznego zanosi. Ale Bóg nie zawsze 
ich w y s lu c h y w a ;  w ie  o n ,  kiedy musi k a ra ć ,  a 
wtedy jego miłosierdzie nie staje na przeszkodzie 
sprawiedliwości jego.

Hrabia de la Roche sur-Yonne umarł.
,.Xiężna Conti p adła  półm artw a w  objęcie sw e­

go m a łżo n k a ,  który ją  serdecznie do piersi p rz y ­
cisn ął.  Mimo swoje płoche w yk ro czen ia , zacho­
w a ł  on wielkie poważanie i szczerą miłość dla s w o ­
jej cnotliwej żony. W  tój chwili wewnętrznego 
skruszenia, stanęło mu na m y ś l i ,  iż zatruwszy ż y ­
cie tek szlachetnej kobiecie, w y w o ła w s z y  gniew 
niebios na jej g ł o w ę ,  ma jćj nazajutrz jeszcze bra­
ta lub małżonka w yd rzeć. O m a lo  mu serce z ż a-  
1)1 nie p ę k ł o ;  p o j ą ł ,  iż musi zrzec się tak m iło­
ści jak i nienawiści, p o j ą ł ,  żemusi odtąd nie mitć 
żadnego innego w  serpu uczucia i życzenia , jak 
tylko żyrzenic uszczęśliwienia żony; na tę myśl i 
ló uczucie ,  skłonił  g ło w ę  w  boleści, i zrzekł się 
wszystkiego irnego.

Poczem obrócił  się do xiężny i r z e k ł :  
„W skutek  sprzeczki przy g r ze ,  umówiłem po­

jedynek z xięciim Bourbor.. Zaniecham tćj n i i -  
rozsądnej rozprawy; napiszę do niego; a dono­
sząc mu naszę bolesuą stratę ,  mam prawo w ym ó ­
wienia się od dalszego słowa. "Wierzaj mi pani, 
taki uczynek godzien jest wielkiej nagrody, g d y ż  
ciężko to przychodzi upokorzyć się w takim sta­
nie. Bądź nii pani spokojną ; nic odtąd nie zamąci

Doniesienie

naszego pożycia. T o  nieszczęście, które tu mamy 
przed o cz ym a , jest najsroższą n a u k ą , jaką mi nie­
bo zesłać mogło."

X iążę  dotrzymał s łowa. Nie w id y w a ł  odtąd 
xiężny Bourbon , tylko na publicznych zgroma­
dzeniach. Długo j e d n a k  nie mogli oni przechodzić 
koło siebie luz  bolesnego wzruszenia. Przy k a ż -  
dcm spotkaniu, w lepiały  się ich oczy w  owe ż a ­
łobne pierścienie, które podług danej sobie na­
wzajem p rzysięgi,  na zawsze na ich ręku pozostać 
miały. Spojrzenia te w y r a ż a ły  zbyt wicie i mó­
w i ły  boleśnie o przeszłości pełnej tkłiwych p a­
miątek , o przyszłości  pełnej ża ło b y  i ciężkiego 
smutku. Sama ła go d n a,  pełna błogich uczuć xię- 
żna C on ti,  która niespokojnym wzrokiem każde­
go kroku swego męża strzegła, nie mogła ,ię w strzy­
mać od uf olewania nad niemi.

T ak up łynęło  lat 10. Stanowisko xięcia nie 
zmieniało się w  niczcm. Król obchodził się z nim 
zawsze jak najo^ięblej. Nie uwzględniał go żadną 
ł a s k ą ,  a wreszcie już się leż xiążę żadnej nie spo­
dziew ał Nakoniec przecież,  w r. 1709, otrzymał 
on dowództwo nad wojskiem w  Lombardyi. G d y  
się na tę w y p ra w ę  w y b i e i a ł ,  opadła go nagle za­
raz,, w  a szkarlatyna, i w  kilku dniach, życia  go 
pozbawiła. Dniem przed śmiercią zapytał  un sw o ­
jej m a łżon ki,  czy dotrzymał uczynionego jej p rz y ­
rzeczenia , i czy mu nic ma nic do wyrzucenia. 
Biedna xiężna zalała się łzami.

„ W ię c  proszę parną jeszcze" rzeki: chory, „ o  
jeden dowód p rzy|ażni,  a sąd zę , iż mi odmówić 
go nie zechcesz. Oto jest list z pierścieniem, któ­
r y  pan. włndomój demie doręczyć raczysz. Idąc 
przez  n,ce pan i, stanie się pamiątka jeszcze czyst­
szą , a Bóg przebaczy m i , iż nie mogłerr umrzeć, 
nie myśląc o niej."

List ten zaw ierał  s ło w a następujące:
„B y ła ś  pani dla mnie u m a r łą ,  ja umarłym dla 

pani; teraj idę oczekiwać cię w  świecie j/wiyni. 
O dtąd  zamiast jednego pierścienia będ*i*, ?.o w i ' hp“ 
siła. Módl się pani za mnie i ni* •pomnij o n.nic. 
O by  wszystko błogosłatrioóatwo umierającego s p ły ­
nęło na g ło w ę  tw o ją !"

1 PRZYJECUALI DO KRAKOWA.

Od dnia 17 do dnia  18 Sierpnia.
Majewski Ludw ik , Deskur Stanisław, W ie lh o r-  

ska Krystyna lir., z Pol ski ; Tanecf f  kuryer ces.'' 
ros., Ciechanowiecki P a w eł  porucznik ces. ios.,  
Niwicki J ó z e f  ob., Krehn F r y d e r y k ,  Puntschert 
J a n ,  Netter, Za lm ann, z G a l i r y i ; —  Muller L e o ­
pold , S c h a e f e r  Juliusz, z Prti.ss.

W yjechali z A rakowa.
Prenęnwski August, Muller L e o p o ld , C iecha­

nowiecki P aw eł poruez. ces. ros., TantefF ku ry er  
cts. rus., do P o l s k i U f n i a r s k a  Salomea oh., Bor­
kowski Alojzy, do Galicy i ; - L sry ss  Karol baron, 
H a ber, Lauterbach, do Priiss.
—   - _

Lrzędowe.
A ro  4140.

TRYBUNAŁ 
IVoinego JJiasta Krakowa i  Jego Okręgu.

W zy w a uiaiąeycb prawe do tpadku po 9. p. 
Franciszku Ciesielskim p o zos ta łego , aby się z 
takowem w ciągn mi tięcy trzech do Trybuna­
łu zgłosili ,  w razie bowiem przeciwnym sp a ­
dek rzeczony na za* idzie testamentu P. Bar­

tłomiejowi Ciesielskiemu bratu przyznanym i 
summa 100,000 zip. hipotecznie ubezpieczona 
na imie tegoż P Bartłomiejci Ciesielskiego p rz e ­
pisaną zostanie.

Kraków dnia 12 Sierpnia 1840 r.
Sędzia Prezydujący 

J. Pdreński.
(2r.) Z. Sekr. P. Burzyński-


